
WARSZAWA.
Płatek •j^-Sierpiłla

Drugie  Pó ł ro c z e  1859 roku.

A ? 38.
Opłata prenumeracyjna wy­

nosi: a) w Warszawie rocznie 
rs. 7 k . 20 (złp. 48); t )  kwar­
talnie rs. 1 kop. 80 (złp. 12); 
miesięcznie kop. 60 (złp. 4.) 
Za odnoszenie do dpmu dopła­
ca się k. 5 (gr. 10) miesięcz. KRONIKA Na prowincyi w Królestwie 

z pocztą rocznie rs. 12 (złp. 
80); kwartał, rs. 3. (złp. 20). 

►v W  Cesarstwie taż sama opła- 
0  Na co na prowincyi w Króle- 

.'•^Wie, z dodaniem rs. 4 rocznie 
n n l  kwartalnie za koperty.
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WIADOMOŚCI KRAJOWE.
Ukaz Ce s a r s k i  o pensy ach Emerytalnych 

i dodatkach do nich,
(Dalszy ciąg.)

12) Franciszce z Baładzyńskich Soboń vel 
Sobol, wdowie po Kilijanie Soboń vel Sobol, 
Strażniku przy więzieniu w Chęcinach, za 3 3 -le­
tnią wojskową i cywilną jej męża służbę, rs. 16 
k. 20, z których rs. 5 k. 30, z funduszów S to­
warzyszenia, a rs. 10 k. 90, z funduszów Skar­
bowych.

13) P . Tomaszowi Wieczorkiewiczowi, b. kas- 
syerowi m. Słupcy, za 27-letnią służbę, rs. 37 
k. 50, z funduszów Stowarzyszenia.

14) Pani Joannie z Michelsonów Szmideckiej, 
wdowie po Gustawie Szmideckim, radcy dworu, 
b. naczelniku powiatu Maryampolskiego, za 25- 
letnią jej męża służbę, rs. 93 k. 75, z funduszów 
Stowarzyszenia.

15) P . Grzegorzowi Kaznowskiemu, b. burmi­
strzowi m. Kunowa, za 47 -letnią służbę, rs. 225, 
z których rs. 141 z funduszów Stowarzyszenia, 
a rs. 84. w drodze łaski, z funduszów miejskich.

16) M aryannie-K atarzynie z Kamińskich Glę- 
wińskiej, wdowie po W ojciechu Glewińskim, fel­
czerze prży więzieniu w Lublinie, za 25-letnią 
jej męża służbę, rs. 7 k. 50, z funduszów S to ­
warzyszenia,
„ 17) Elżbiecie z Klimeckich Szymońskiej vel 
Siemońskiej, wdowie po Ignacym Szymońskim v. 
Siemońskim, policyancie przy magistracie m. 
Tarczyna, oraz ich córce Paulinie, za 29-letnią 
ich męża i ojca służbę, rs. 10, z funduszów Sto­
warzyszenia, to jest: dla wdowy rs. 7 k. 50, dla 
córki zaś rs. 2 k. 50.

18) Franciszce z Prekuniaków Jarosz, wdowie

po Jan ie  Jarosz, stróżu przy biurze Naczelnika 
Powiatu W arszawskiego, oraz ich córce M ary­
annie, za 25-łetnią wojskową i cywilną ich mę­
ża i ojca służbę, rs. 18, w drodze laski, z fun­
duszów Skarbowych, to jest: dla wdowy, rs. 13 
k. 50, dla córki zaś rs. 4 k. 50.

19) P . Damazemu-Tomaszowi Rybickiemu, b. 
radnemu, sekretarzowi m agistratu m. Radomia, 
za 29-letnią służbę, rs . 93 kop. 75, z których 
rs. 69 k. 75, z funduszów Stowarzyszenia, a rs. 
24, w drodze łaski, z funduszów Skarbowych.

20) Pani Agnieszce z Kożuchowskich Bortkie- 
wiczowej, wdowie po sekretarzu kollegialnym 
Ignacym Bortkiewiczu, dozorcy składu effektów 
rekrutskich przy Rządzie Gubernialnyin W ar­
szawskim, oraz ich dzieciom; Bronisławie, K azi­
mierze, Adamowi i Florentynie-W aleryi, za 26- 
letnią ich męża i ojca służbę, rs. 90, z których 
rs. 72, z funduszów Skarbowych, w połowie dla 
wdowy, w połowie dla dzieci.

21) Pani Tekli z Jurkowskich Szymańskiej, 
wdowrie po sekretarzu kollegialnym, M arcinie 
Szymańskim, b. ekspedytorze poczty w Iłży, za 
przeszło 41-letnią jej męża służbę, rs. 22 k. 50, 
z funduszów Stowarzyszenia.

22) Radcy honorowemu, Janowi-Nepomuceno- 
wi Dębickiemu, b. Burmistrzowi m. Stopnicy, 
za 41-letnią wojskową i cywilną służbę, rs. 307 
k. 50, z których rs. 75, z funduszów Stowarzy­
szenia, a rs. 232 k. 50, w drodze łaski, z fun­
duszów Skarbowych.

23) Pani Antoninie z Biedrzyckich Strubiń- 
skiej, wdowie po radcy honorowym Fortunacie- 
Kazimierzu Strubióskim, p. o. Buchhaltera klas- 
sy 1-ej w Kommissyi Rządowej Spraw W ewnę­
trznych i Duchownych, za 23-letnią jej męża 
służbę, rs. 60, z funduszów Stowarzyszenia.

24) W incentemu Odyńcowi b. posługaczowi

przy kancellaryi kommisarza policyi wykonawczej 
cyrkułu 2-go m. W arszawy, za 35-letnią woj­
skową i cywilną służbę, rs. 56 k. 25, z których 
rs. 44 k. 25, z funduszów Stowarzeszenia, a rs. 
12, w drodze łaski, z funduszów Skarbowych.

25) Tomaszowi Kordeszewskiemu, b. kondu­
ktorowi Pocztamtu W arszawskiego, za 41-letnią 
służbę, rs. 180, z których rs. 58, z funduszów 
Stowarzyszenia, a rs. 122, z funduszów Skar­
bowych.

26) Assesorowń kollegialncmu Leonowi K ar­
pińskiemu, b. pomocnikowi Naczelnikowi Powia­
tu Bialskiego, za 40-letnią wojskową i cywilną 
służbę, rs. 525, z których rs. 394, z funduszów 
Stowarzyszenia, a rs., 131, w drodze łaski, z 
funduszów Skarbowych.

27) Pannie Paulinie-Annie z Łagiewnickich 
Pęczelskiej, wdowie po W incentym Leonie P ę- 
czelskim, ławniku sekretarzu M agistratu miast 
Tarnogóry i Izbicy, oraz dzieciom jego, jako to: 
z 1-go małżeństwa z Anną z Schrejów: Janowi- 
Nepomucenowi - W iktorowi, Annie - M aryannie- 
Marcyannie i Maryannie, z powtórnego zaś z 
pomienioną wdową Józefowi, za 23-letnią ich 
męża i ojca służbę, czyli za same lata w epoce 
Stowarzyszenia Emerytalnego wysłużone rs. 58 
k. 50, z funduszów Skarbowych, w połowie dla 
wdowy, w połowie dla dzieci.

( Dalszy ciąg nastąpi.)

Kurator Okręgu Naukowego Warszawskiego.
Ś. p. Cypryan Nieniewski testamentem własno­

ręcznym w d. 2 lipca 1852 r. zapisał summę rs. 
4500 na fundusz wieczysty stypendjalny dla 2-ch 
uczniów z rodziny Nieniewskich herbu Nałęcz 
pochodzących, mających pobierać edukacyą w 
szkołach publicznych krajowych, albo jakich in-

WSZYSTKO ŹLE. WSZYSTKO DOBRZE.
POWIASTKA OBYCZAJOWA.

(D alszy ciąg, pa trz  >fr. 34  K r.)

—- B óg to wie, natura może oddziałać i urato­
wać się. D ziecię jest w niebezpiecznym stanie, aż 
dotąd choroba szła zwyczajnym trybem; lecz... 
lecz...

— I  cóż? lecz...
__ L ecz może nastąpić nowy attak, może za­

braknąć sił przeciw gorączce i wycieńczeniu... J e ­
żeli w talum razie krew nie krąży dosyć mo­
cno, w wówczas... J J

— Wówczas?...

Z  TJm lra?8 WyW^ ZUje się P o l i n a ,  a dziecię...

  T ak jest, umiera.
— Rzepecki krzyknął przeraźliwie i rzucił się 

ku ścianie, jak gdyby chciał sobie głowę roztrza­
skać! Nieszczęśliwa^ żona schwyciła go za rękę i 
zawołała z ciężkim jękiem!

—M atką jestem, a mogę to wszystko widzieć i sły­
szeć. Doktorze, doktorze! jakże możesz przy mnie 
tak mówić? przy mnie, com to dziecię własnemi 
piersiami karmiła? Serce mi pęka z boleści, a 
płakać nie mo<rę. W szakżeś sam powiedział pa- 
aie, iż Bóg wic co może nastąpić. Dlaczegóż wró­
żysz śmierć dziecięcia, w obecności jego matki?

Doktór odpowiedział z tąż samą zimną krwią. 
— Odpowiadam na pytanie waszego męża; lecz ani 
ty ani on nie zrozumieliście słow moich. ̂  I  dla­
czegóż mi przerywa? Rozumiecie, że ja  niepomy- 
ślnie sądzę o zdrowiu tego dziecka? Przeciwnie...

— Ojciec poskoczył ku doktorowi, wpatrywał 
się w niego z osłupieniem i gniewem i zawołał:

— Jakto przeciwnie? więc przyjdzie do zdro­
wia?

— I  tego także nie mówię. Dziecko jeszcze nie 
wyszło z niebezpieczeństwa. Ju tro  wam powiem, 
ale jeszcze nie z zupełną pewnością, czy możecie 
mieć nadzieję.

To rzekłszy, zapisał receptę, podał matce i przy­
dał, zabierając się do wyjścia.

— Co godzina łyżeczkę od kawy; a jeżeli dzie­
cko pić zechce, dać mu tyzannę z jęczmienia. 
Ju tro  o ósmej rano będę u  was. Trzymajcie go 
ciepło i strzeżcie się żeby go zimny wiatr nie 
obwiał, odedrzwi albo od okna. D o jutra.

Rzepecki ścigał oczyma za wychodzącym. Po 
tem z niecierpliwości darł się za włosy, mruczał, 
narzekał i przeklinał. Zona chciała go z razu po­
cieszyć, chociaż ledwie mogła utrzymać się na 
nogach; lecz odepchnął ją  od siebie, chodził po 
izbie i oddawał się najcięższej rozpaczy.

Joanna płakała w milczeniu i zdawało się, że 
nie zważa na gwałtowne ruchy ojca.

Pani Rzepecka spostrzegłszy że nic nie pora­
dzi, ze smutkiem spojrzała na córkę, a potem 
na dziecię, złożyła ręce i wzniosła oczy w niebo. 
P rzez chwilę była nieporuszona jak  posąg, potem 
oparła głowę o ścianę w kącie izby i tak siedzia­
ła, obarczona ciężarem smutku.

Kazio tymczasem leżał spokojnie, spał nie śpiąc, 
czasem otwierał oczy i zaraz je  zamykał! Matka 
co godzina wstawała i podawała mu lekarstwo.

Dzień cały przeszedł, bez żadnej zmiany 
w ich położeniu. Zdawało się tylko, że dziecko 
jes t nieco lepiej, spało spokojnie trzy  godziny i 
zaczęło się lekko pocić. Nowa nadzieja wstąpiła 
w serce matki. 
t Proźby i nalegania córki skłoniły ją , iż położyła 

się na łóżku i blizko trzy  godziny spała. Bez tego 
wypoczynku, najsilniejsza natura byłaby nie znio­

sła tylu wysileń, tylu zmartwien i ciosów. Rzepe- 
cki siedział nieporuszony, milczący; zdawało się 
że wszedł sam w siebie, wstydził się swojej 
porywczości| i gniewu. Nie chciał mówić, żeby 
znowu krew się w nim nie wzburzyła. I  tak 
przeszła pierwsza noc po jego powrocie.

Około godziny trzeciej po północy, matka o- 
desławszy córkę na spoczynek, siedziała przy 
łóżku syna, który po ostatniej łyżce lekarstwa 
spał od północy. Zdawało jej się, że coraz jest 
lepiej, co raz większa otucha wstępowała w jej 
serce.

Lecz w miarę jak  jedne troski ustępowały, 
napływały drugie. Zmniejszała się obawa o ży­
cie młodszego syna; lecz większą boleść wznie­
cała dola najstarszego.

Już się rozwidniło zupełnie. Pani Szymono- 
wa nagle zerwała się z krzesła, jej oczy zajaśnia­
ły nowym blaskiem, uśmiech powrócił na u sta , 
ręce wzniosła do góry, jakby chciała dziękować B o­
gu że ją  natchnął zbawienną myślą; krzyknęła 
radośnie: znalazłam! znalazłam!

Tak niespodziana zmiana przestraszyła męża; 
zbliżył się do niej i rzekł z politowaniem: rzecz 
osobliwa, tonem łagodnym.

— Ach, kochana żono, uspokój się, uspokój! Je - 
szczeby też nie dostawało tego nieszczęścia!

— Mężu! powtórzyła z raocnem wzrusze­
niem. Bóg mię oświecił, wynalazłam sposo ra
tunku. . >. , ,

— Uspokój się, w głowie ci się mąci; coz bys
mogła wynaleźć? T

— Sposób ratunku dla naszego syna. J a  mam 
dostać zamętu w głowie, kiedy dzieci moje 
cierpią i potrzebują pomocy matki? P o słu ­
chaj, przypomnę ci jedno zdarzenie o kt.orem 
zapomnieliśmy wszyscy. Będzie temu lat ośm, nasz 
Józef chodził do akademii Krakowskiej i uczył się 
prawa. Pewnego razu we czterech poszli kąpać się 
do W isły. B ył między niemi syn księcia kasztę-



Akademii, bądź w jakich innych Instytutach nau­
kowych. O ozem senior familii przekonawszy 
się, staraniem swem winien wyjednać to u władzy 
opiekującej się podobnemi funduszami.

8. Przeciąg czasu dla ucznia korzystającego 
z funduszu stypendyalnego przeznacza się taki, 
jaki urządzenia szkolne dla zupełnego ukończe­
nia nauk w szkołach publicznych przepisują.

9. Seniorem familii Nieniewskich ustanowił bra­
ta swego Wincentego Nieniewskiego, dziedzica 
dóbr Sędzice w powiecie Kaliskim, po którym 
potomkowie jego wchodzą w prawa wybierania 
kandydatów na stypendya, a po wygaśnięciu tej 
linii, takowe prawo spada z kolei na Nieniewskich 
z płci męzkiej, herbu Nałęcz i w tej familii prze 
chodzić będzie aż do zupełnego wygaśnięcia Nie­
niewskich w którym to razie spada na familię 
linii żeńskiej Jakóba Nieniewskiego.

10. Fundusz specyalny ma być wnoszony do 
tej kassy, którą Władza Rządowa wskaże.

11. Ordynacya ta, służyć mająca za prawidło 
familii Nieniewskich, pod jakiemi warunkami ko­
rzystać może z nowo utworzonego funduszu sty­
pendyalnego, ma być całej rodzinie z linii Jakóba 
Nieniewskiego pochodzącej, do wiadomości i sto­
sowania się podaną.

Gdy obecnie wakują dwa stypendya z powyż­
szego" zapisu, przeto Kurator wzywa osoby in- 
teressowane, pragnące korzystać z tego dobro­
dziejstwa i mające do niego prawo, aby najdalej 
wciągu dwóch miesięcy od daty niniejszego ogło­
szenia, złożyły Seniorowi familii Nieniewskich 
W. Wincentemu Nieniewskiemu zamieszkałemu 
w dobrach swych Sędzice w powiecie Kaliskim, 
dowody następujące:

1. Legitymacyę familijną.
2. Świadectwo Władzy miejscowej o stanie 

majątkowym, poświadczone za rzetelność przez 
właściwą Zwierzchność.

3. Metrykę urodzenia kandydata na stypen- 
dyum.

4. Świadectwo Zwierzchności Szkolnej, jako u- 
częszcza do szkół lub że ze względu na wiek i 
usposobienie okazane, na egzamin może być do 
niej przyjęty, tudzież poświadczenie Władzy wła­
ściwej, że jest staranie wychowany i dobrych o- 
byczajów.

5. Świadectwo Lekarza Powiatu jako jest w 
dobrym stanie zdrowia.

Które to dowody, Senior familii po ocenieniu 
przedstawi niebawnie Kuratorowi wraz ze sweini 
wnioskami, którym ze zgłaszających się kandy­
datów, w myśl warunków zapisu wakujące sty­
pendya przyznać wypada.

Warszawa d. 1 (13)sierpnia 1859 r.
Radca Tajny, Muchanow.

Za Naczelnika Wydziału, R. D. Tomczycki.

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE.
A  U S T E Y A.

Wiedeń 13 sierpnia. Poprzednie głoszono, że 
baron Bach, minister spraw wewnętrznych ma 
zupełnie opuścić zawód życia publiczeego, teraz 
jednak dowiadujemy się, że wprawdzie złoży 
urząd ministra, ale natomiast zapewne wużne 
przyjmie stanowisko posła austryackiego przy 
dworze papiezkim. Jeśli się ta pogłoska potwier­
dzi, to baron Bach dostąpi godności, która by­
łaby tylko stopniem pośrednim do jeszcze -wyż­
szych i nierównie większy wpływ mających do­
stojeństw, a niżeli obecne. Z Paryża donoszą, 
że na drodze z Yillafranca do Somma Compa- 
gna, przyszło dnia 9 b. m. do krwawego starcia 
się patrolu austryackiego z sardyńskim.

(Bresl. Ztg.)
Wiedeń 14 sierpńia. Bardzo trudno dowiedzieć 

się co jeśt przedmiotem obrad, odbywających się 
pod kierunkiem prezesa rady stanu, a których 
celem jest organizacya państwa, a nawet to co do 
wiadomości publicznej dochodzi, nie wielkie obu­
dzą nadzieje. Ile z dobrego źródła wiemy, dotąd 
jeszcze nie zdołano się zgodzić względem pod­
staw nowej organizacyi, a nawet nie ma widoków 
żeby w tych dniach do jakiego rezultatu dojść 
można. A przecież, potrzeba gruntownej reformy 
w jak najkrótszym czasie, występuje coraz bar­
dziej na jaw. Czyż tu zechcą się na tern ograni­
czyć, żeby tylko w jednej lub drugiej gałęzi ad- 
ministracyi zaprowadzono zmiany i zniesiono je ­
dne i drugie niedogodności? Nie wielka w tein 
byłaby przysługa i nie będzie dobrze, dopóki rząd 
nie postanowi zupełnie zerwać z dawnym sy- 
stematem.

Największą czynność objawia teraz  minister 
skarbu, który zaprojektował cały szereg roz­
porządzeń, ażeby przygotować wypłacalność ban­
ku, w teraźniejszym czasie tak niezbędnie po­
trzebną. Jest to prawdziwie olbrzymie zadanie, 
zwłaszcza, że świat pieniężny nie ma zaufania do 
stanu finansów austryackich. Zdaje się, że baron 
Bruck dopnie swego celu, jeżeli tylko projekta 
jego zostaną zatwierdzone. Wczoraj cesarz przy­
wołał do siebie barona Hess.

W  dyplomatycznych towarzystwach opowiada­
ją, że księciu Modeny zrobiono projekt, aby 
zrzekł się tronu, lecz książę stanowczo odmówił 

rzychylenia się do tych żądań, pomimo, że mu 
ardzo znaczne ofiarowano wynagrodzenie. Hr. 

Griinne, pierwszy adjutant cesarza wyjechał do 
wód i obecnie bawi w Baden: nie będzie się
przeto znajdował na obradach względem reform, 
jakie w armii zaprowadzić mają, a którym prze­
wodniczy arcyksią^e^A lbrechń^W nosząztego,

nych Instytutach krajowych. Ordynacyą tego fun­
duszu przepisał następującą: ,

1. Procent od summy rs. 4500 po 5 od sta ro­
cznie rs. 225 przeznaczony zostaje na utrzymanie 
w szkołach publicznych dwóch uczniów, z linii 
Jakóba Nieniewskiego pochodzących.

2. Rodzina z tej linii, pragnąca synów swoich 
na tym funduszu w szkołach publicznych pomie­
ścić, winna się zgłosić do Seniora familii, który 
kwalifikacye kandydata oceniać i w miarę uzna­
nia swego stosowne pozwolenie na ten fundusz 
udzielać będzie. Przy wyborze jednak kandyda­
tów ta względność zachowaną być ma; aby pierw­
szeństwo mieli ci, których rodzice dla nieposia­
dania dostatecznych funduszów pozbawieni są mo­
żności łożenia wydatków na utrzymanie swoich 
synów w szkołach publicznych.

3. Przedstawiający kandydata na fundusz sty- 
pendyalny, winien złożyć Seniorowi familii świa­
dectwo właściwej Władzy, że kandydat jest sta­
rannie wychowany i dobrych obyczajów, oraz le­
karza powiatu o dobrym stanie zdrowia, poczem 
dopiero żądane pozwolenie wydanem być może.

4. Przyjęty kandydat na fundusz stypendyalny 
powinien być pilnym w naukach, posłusznym i 
uległym Zwierzchności, oraz jak najlepiej prowa­
dzić się, udowadniając to świadectwem Zwierz­
chności szkolnej, przeciwmie zaś postępujący, tra­
ci prawo do tego funduszu i inne indywiduum 
przez Seniora "familii wybrane, miejsce jego za­
stąpi, co każdemu kandydatowi przy udzielaniu 
mu pozwolenia zapowiedzianem być winno.

5. Ponieważ wspomniony fundusz w tym jedy­
nie celu jest ustanowiony, aby podać młodzieży 
z rodziny Jakóba Nieniewskiego pochodzącej, mo­
żność kształcenia się, przeto Senior familii bez 
względu czyli kandydat jest potomkiem od płci 
męzkiej lub żeńskiej pochodzącym, tym pozwole- 
hie wydawrać będzie, których wcześniej wiek uspo­
sobi do pobierania nauk w szkołach publicznych

6. Gdyby z rodziny Jakóba Nieniewskiego nie 
było żadnego kandydata na stypendyum, w takim 
razie mogą być wybrani na ten fundusz, potom­
kowie od brata i sióstr ojca zapisodawcy Jakóba 
Nieniewskiego, czyli od synów i córek Andrzeja 
Nieniewskiego, dziada zapisodawcy pochodzący, 
a mianowicie tacy, którzy pochodzenie swe z tej 
rodziny udowodnią.

7. Gdyby procent na fundusz stypendyalny prze­
znaczony, nie mógł być zaraz z powodu mło­
dzieńczego wieku kandydatów z rodziny Nie­
niewskich, na właściwy cel użyty, w takim razie 
uzbierana z wpływów tego rodzaju i w kassie skar­
bowej pozostała kwota, ma służyć dla tego tł­
ucznia z rodziny Nieniewrskich, który celując w 
naukach i ukończywszy z chlubą szkoły publiczne, 
pragnie poświęcić się dalszym naukom, bądź

lana... który także do akademii uczęszczał. Nasz 
Józef znał się z nim, a chociaż to był syn ma­
gnata, przyjaźnili się z sobą.

„Kasztelanie puścił się na środek rzeki; nagle 
schwycił go kurcz i tonąć zaczął. Józef pospie­
szył mu z pomocą i uratował od niechybnej' 
śmierci, bo tamci dwaj koledzy nie umieli pły­
wać. Przypominam sobie, że stary książę odwie­
dził nas i podziękował za uratowanie syna; pytał 
się czem nas może wynagrodzić, chciał Józefa 
wziąźć do swego dworu. Lecz nie przyjęliśmy 
jego ofiar, bo nam niczego nie brakowało, a tyś 
powiedział do mnie. »Nie chcę żeby mój syn był 
dworakiem u magnata; niech pilnuje ojcowskie­
go chłeba i będzie sobie jak dziad i pradziad mie­
szczaninem krakowskiem.* Otóż teraz, kiedy na 
nas nieszczęście spadło, pojadę do Księcia kasz­
telana, będę go prosić żeby nam pożyczył pie­
niędzy których nam potrzeba, i ocalił od niesła­
wy tego, któremu zawdzięcza życie syna.

— Na co to się przyda! odpowiedział Rzepecki, 
Kasztelanie umarł już temu lat pięć. Ojciec za­
pewne zapomniał o tern wyratowaniu. Gdyby 
żył jeszcze ten dawny współuczeń Józefa, to 
możebyś nie jeździła daremnie; ale co ty wskó­
rasz u naszych magnatów! dałabyś pokój.

— Aleć i oni mają serce w piersiach! zawołała 
matka. Nie mów tak i nie odstręczaj mię. Zdam 
się na łaskę Boga, który mię natchnął tą myślą.

— Jest stąd trzy mile drogi; rzekł piwowar 
z smutkiem: nasza bryczka zepsuta; koń jeden 
zakulał w drodze z Tarnowa. W e wszystkiem 
nie wiedzie nam się, nawet w najmniejszych rze­
czach.

Tym czasem pani Szymonowa ubierała się 
z pośpiechem.

— Najmę furmankę tam i na powrót. za trzy 
talary i przed wieczorem powrócę. Joanno pil­
nuj Kazia; niech się nie zaziębi. Ach! jak szczę­
śliwa myśl przyszła mi do głowy. Nie pojadę na

próżno, Józefa ocalę, Kazio wyzdrowieje, tak jest 
tak, nie traćcie serca, nakoniec wszystko będzie 
dobrze.

To rzekłszy ścisnęła męża za rękę i wybiegła 
z izby.

Y .

Nie było wtedy dróg bitych; powoli toczyła 
się bryczka po piaszczystej drodze ku Olkuszo­
wi. Nie wskazuję ani nazwiska majątku, ani na­
zwiska księcia kasztelana, bo to bynajmniej nie 
wpływa na dolę osób, wchodzących do tej po­
wieści.

Około godziny dwunastej, pani Rzepecka zaje­
chała nareście do majętności księcia kasztelana, 
zostawiła konie i bryczkę w gościńcu, otrząsnęła 
się z kurzawy i poszła do pałacu.

Pałac, jak większa część ówczesnych dworów, 
zbudowany był za Augusta ligo  po uspokojeniu 
rozruchów krajowych. Miał dwanaście okien od 
frontu, balkon dla muzyki na pierwszem pię­
trze, cztery narożniki, w każdym po dwa okna, 
obszerny dziedziniec okolony oficynami od fron­
tu i wielki ogród przecięty szpalerami lipowemi, 
rozciągający się za pałacem i po obu stronach 
dziedzińca. Zbliżając się do pałacu, bohaterka 
naszej powieści spotkała jednego z dworskich, 
był to na jej szczęście stary sługa i faworyt JO . 
Pana.

— A gdzie to i za czem jejmość idziesz? za­
pytał się dworski.

— Mam interes i prośbę do JO . Księcia kasz­
telana i chciałabym się z nim widzieć, odpowie­
działa Rzepecka.

— To trudno będzie. Stary Pan niezmiernie 
zesmutniał i zdziwaczał, od śmierci swego jedy­
nego syna. Z nikiein się nie widuje, a jeżeli wy­
daje jakie rozporządzenia, to zawsze z gniewem

I i z kwasem. I  teraz przed godziną, mnie swego

starego sługę od lat czterdziestu, wyłajał Bóg wie 
za co.

— Ach! mój Boże! jakże to będzie? J a  mam 
taki pilny interes, a jak się z JO . Panem nie 
będę mogła widzieć, to ja, mój mąż i cała moja 
rodzina, będziemy najnieszczęśliwsi.

— A czy można wiedzieć jak się Imość nazy­
wasz i zaczem przychodzisz?

Opowiedziała wszystko przed starym dwor­
skim, prosiła go ze łzami i zaklinała go na mi­
łość Boga, o pomoc.

W zruszył się poczciwy stary, a zaprowadzi­
wszy ją  do swego mieszkania w oficynie, rzekł:

— Posiedź tu jejmość i czekaj cierpliwie. Nie­
można wchodzić do JO . Pana, dopóki sam nie 
zawoła. Jak będę mógł, to mu powiem, że jej­
mość prosi o audyencyą i wspomnę o waszym 
synu.

Siadła więc pani Szymonowa i czekała. Jakże 
bolesne i długie są chwile takiego oczekiwania, 
kiedy cała dola nasża wisi na włosku! Każdy 
kwadrans zdaje się w tedy godziną, każda go­
dzina rokiem. Nareszcie powrócił starzec z ura­
dowaną miną i rzekł:

— Pójdź jejmość. Z razu nie przypominał sobie 
książę o co idzie, ale gdy mu powiedziałem że 
przyszła matka tego akademika co to panicza toną­
cego wyciągnął na ląd, zawołał: Prosić, prosić 
tę* panią. Lecz na wspomnienie syna odnowił się 
ból jego i łzy rzewne spadły mu z oczu.

Książe kasztelan miał już lat blisko siedm- 
dziesiąt. Złamany wiekiem, a bardziej jeszcze pu- 
blicznemi i domowemi troskami, usunął się od 
wszystkich czynności i tak wiódł tęskne i smut­
ne życie.

W e s z ł a  Rzepecka i ukłoniwszy się nieśmiało sta­
nęła blisko drzwi. Spojrzał na nią Książę, a cho­
ciaż ją raz tylko był widział, gdy jej dziękował 
za uratowanie syna, poznał ją od razu.



że wpływ  i działalność h r. Grrunne będą na p rzy ­
szłość ograniczone. [Schl. Z tg .)

F  R A  N  C Y  A .
Nie odebraliśm y w dniu w czorajszym , z pow o­

du  święta uroczystego, 15 sierpnia, gazety b ru - 
xelskich, N ord  i Independanse. Święto i u ro ­
czysty w chód wojska do P aryża , uciszył pogło­
ski polityczne, przeszkodził rozumowaniom M u­
simy więc ograniczyć się na drobm ejszyc i a- 
k tach i dać w skróceniu opis w nyścia do 1 aryza 
zw ycięzkiei arm ii włoskiej, _

O d “rogatk i T ronu  w szystkie domy są p rzy ­
brane; m aszty weneckie zakopane po obu s tro ­
nach ulicv, utrzym ują gierlandy z kwiatów uno- 
szącee się nad głowam i zwycięzców M agenty i 
Solferino; łu k  tryum falny podobny do wystawy 
katedry  M edyolańskiej, wznosi się przy  wm jsciu 
do bulw aru na placu B asty lii. W  jego obszer­
nym m arm urowym  trójkącie, są trzy  arkady, środ­
kowa wielka, a dwie boczne m niejsze. N ad  g łó ­
wna bram ą widać posąg pokoju, w jednej ręce 
trzym ający gałązkę oliwną, a w drugiej róg  obfito­
ści. P o d  posągiem , napis: Cesarzowi i A rm ii W ło­
skiej! miasto Paryż, drugi napis zaw iera nazw iska 
odniesionych zwycięztw. P rz y  filarach luku, po­
sągi olbrzym iej siły  u trzym ują wiązanie i obej­
m ują listę pułków  arm ii. P łasko rzeźby  w yobra­
żające przedm ioty  religijne, świętych posągi w ni­
szach, uzupełn iają  podobieństwo i ozdobę. N iepo­
dobna trafniej i delikatniej przypom nieć wojsku, 
jego tryum falnego wnijścia do Medyolanu.^

“Nieco dalej, p rzy  cyrku  Napoleona, stoi wielki 
portyk  z błękitu  i złota, z trzech  arkad  złożony, 
z k tórych głów na m a 10 m etrów wysokości, a 
dziewięć szerokości. N a niej unosi się olbrzym i 
orzeł złoty z rozpostartem i sk rzyd łam i; trzym a 
w  jednym  szponie w ieniec laurow y i miecz F ra n -  
cyi, a w drugim  chorągiew  narodow ą ozdobioną 
krzyżem  legii” honorowej, na k tórym  wypisane są 
num era i nazw iska pułków  które krzyż ten o trzy­
m ały. . . .

N a szczycie każdej kolum ny je s t ta rcza  herbo-
w na cesarska; z płaszczem  gronostajow ym , z h er­
bem i ręką  sprawiedliwości. T en  portyk  na p ręd - 
ce wystawiony, je s t  dziełem  artystów  C yrku , k a ­
żdy nich, pom ysłem , rysunkiem , lub ręczną pracą, 
p rzy łoży ł się do jego  budowy; postaw iono go tak , 
iż może być bogato oświetlony. O rły  złote, t a r ­
cze z cyfram i cesarza i cesarzowej, ozdabiają w y­
stawę cyrku  N apoleona.

N iepodobna wyliczać w szystkich m asztów, czy­
li w ysokich drągów' zakopanych w ziemię, ozdo­
bionych wstążkam i, chorągwiami, wieńcami. Na 
zakręcie ulicy Poko ju , budow niczy p. B altard  
w zniósł piękny pom nik oparty na armatach.^ A r- 
m aty umocowane w ziemi, tw orzą kolum ny p iede- 
stalu. Inne  arm aty  położone na p łask . są_jiahn

dowane kulam i, aż do paszcz. N a tej pod ­
stawie leży  szeroka tafla z czerwonego gran i­
tu , a na niej stoi posąg  Pokoju , uw ieńczony 
laurem , trzym ający w jednej ręce miecz w p o ­
chwie, a w drugiej tra k ta t Y illafranca. U  nóg 
posągu leży lew bronzow y, godło um iarkow ania 
w potędze.

N a placu Y endom e, try b u n a  cesarzowej p rzed  
pałacem  kanclerza, opiera się na wystawie po- 
po rządku  to skań sk ieg o , ozdobionego trofeam i 
zawieszonemi w niszach balustradu , okry ta  p u r­
p u rą  p rzeszyw aną złotem . Bogate pęki cho­
rągwi narodow ych, tw orzą pokrycie. D rap ery a  
aksam itna z herbem  i cyfram i cesarskiem i, spa­
da na balkon. W  około p lacu  je s t  obszerny amfi­
teatr, mogący objąć 10,000 widzów. T ak  u rz ą ­
dzony, z kolum ną bronzow ą w środku, u laną z 
arm at zdobytych na nieprzyjaciołach, a uw ień­
czoną posągiem  N apoleona Ź, plac V endom e w y­
daje się ja k  cyrk rzym ski w dniu tryum fu.

W szędzie cisną się niezliczone tłum y ludu, od 
rogatki T ronu  aż do p lacu Yendom e; boczne u li­
ce są także natłoczone. N a rusztow aniach, w o- 
knach, balkonach, naw et na dachach i kom inach, 
ro ją się tłum y ciekawych. O dw ażni widzowie, 
nie wstrzymani żadną przeszkodą, pow chodzili w 
łoże fontanny C hateau  d’E a u  i zanurzeni po pas 
w wodzie, stam tąd przyg lądają  się widowisku.

L ecz  od samego ran a  w szyscy są na  m iejscu, 
a ci którzy  siedzą na am fiteatrze, żału ją że nie 
m ogą biedź na przeciw  wojsk, aż do placu B a ­
stylii, gdzie cesarz stanie na  czele wchodzącej 
armii. O sobne trybuny  przeznaczono d la  domu 
cesarskiego, d la  c ia ła  dyplom atycznego, senatu , 
ciała praw odaw czego, rad y  stanu  i zgrom adzenia 
m unicypalnego dep, Sekw any. W szystk ich  oczy 
zw racają się niecierpliw ie do ulicy Pokoju , skąd 
wojsko wychodzić będzie.

Pow itana powszechnym  okrzykiem , cesarzowa 
w powozie przejechała p rzez plac i w raz z ce- 
sarzew iczem , ubranym  w m undur grenadyerów  
gw ardyi, zajęła trybunę d la  niej w zniesioną. 
W  salonach cesarzow ej, połączonych z trybuną, 
zebrały się najdostojniejsze damy, pokrew ne z do ­
mem cesarskim , oraz żony m inistrów  i senatorów. 
W  liczbie w ym ienionych osób, nie znaleźliśm y 
księżnej K lotyldy, żony księcia Napoleona, ani też 
nie pow iada M onitor jak a  je s t  przyczzna jej nie­
obecności. M usim y także dodać, że nie ma wzm ian­
ki o księciu  N apoleonie je j mężu.

W k ró tce  pokazuje się orszak stu  gw ardzistów , 
z m uzyką i o kilka kroków  poprzedza  cesarza, 
jadącego  na pysznym  koniu. O krzyki Niech żyje 
cesarz! rozlegają  się ze w szystkich stron, wszy­
scy pow stają ’’z odkry tą  głow ą i na znak radości 
pow iew ają chustkam i i kapeluszam i. C esarzew icz 
zobaczyw szy pierw sze szeregi w o jsk , wstaje

z własnej woli, dobywa maleńkiej szpady i salu­
tuje z dziecinnym  wdziękiem. N a ten widok, pow ­
stały d ługie oklaski i zaledwie m ogły się uspo­
koić. P o  oddziale gidów , k tórych kołpaki z czer­
wieniały pod gorącem  niebem włoskiem, nadciąga­
ją  ranni rozm aitych korpusów , którzy  już o ty le 
wyzdrowieli, że mogli znieść trudy  tryum fu. K a ż ­
dy pu łk  dostarczył swoich. Id ą  w ybladli cier­
pieniem, kulejący, bliznam i pokryci, bez ręki, na  
szczudłach; lecz śmiałym i pewnym krokiem  u -  
siłują stąpać podług tak tu  i z wojskową w ytrw a- 
łością- uśmiechają, się do tłum u, który ich w ita 
okrzykiem . Szczęśliw si od inhych, ponieśli za  
F ran cy ę  szlachetne rany; ich skaleczoue ręce za­
ledwie u trzym ać mogą wieńce, bukiety, palm y, 
k tóre  rzucają im w przechodzie.

C iągną powoli, gdyż ich rany  w poł zagojonef 
tru d  rozdrażnia. M iędzy niemi idzie z sm utną i 
pow ażną tw arzą, oficer, z obiem a rękam i na chu­
stkach. N a ten w idok w zruszenie powszechne 
ogarnia widzów', d reszcz  elektryczny p rzen ika 
tłum y, kobiety łkają , m ężczyźni z głosem  ści­
śniętym od żałości u siłu ją  w ykrzyknąć hurra! a 
cesarz stojąc przy  trybunie cesarzow ej, salu tu je 
kikakrotnie.

T rzech  jałm użników  poprzedza oddzia ł ra n ­
nych; ci k tórzy  otw ierają bram y przyszłego ży­
cia, tow arzyszą tym, k tórzy  codziennie n arażają  
się na śm ierć.

P o rząd ek  p rzeciągu  wojsk, jużeśm y oznajmili 
poprzednio; m uzyka każdego pułku, staje u  p o d ­
nóża kolum ny i gra przez czas jego  pochodu. 
Potem  następuje inna. P rzechodząc koło cesa­
rza , pu łk i gw ardyi oddają m u swoje sztandary , 
z pom iędzy k tó rych  praw ie w szystkie p rzestrze ­
lone, podarte , zczerniałe do prochu, w itane są naj- 
żywszemi oklaskam i. W ojsko liniow e idzie odw a­
żne i skrom ne; ten  lu d  armii, je s t  przedm iotem  
najtkliw szych hołdów . Z głośnem  w spółczuciem  
w itają żuawów, idących  z m ęzką sw obodą, w ma­
lowniczym  stroju. A  każdy, pod ług  zwyczaju, m a 
p sa  na to rn istrze , k tórego u b ra ł na tę u roczy­
stość w kw iaty i trójkolorow ą kokardę. A rty le - 
rya każdego ko rpusu  przechodzi z arm atam i o- 
zdobionem i w girlandy, goź dzik  albo róża tkw i 
tam  gdzie lontem  zapalają  grom y.

T u rk o sy  czyli strzelcy  algierscy, dawni n ie ­
przyjaciele F ran cy i, a dziś walczący za nią, idą  
za trzem a ja łm użn ikam i, k tórych  szanu ją  mimo 
różnicy wdary. Nie pow tarzam y tego, co ju ż  pow ie­
dziano w ielokrotnie o ich ubiorze i rysach.

Z a gw ardyą niesiono cz tery  sztandary  zabrane 
austryakom  i prow adzono 40 zdobytych arm at.

W szystk ie  w ojska m ają bukiety  albo gałązk i 
laurowe, zatknięte w lufy od karab inów . Ic h  po ­
chód od obozu “aż |do  placu V endom e, by ł jednym  
ciągiem tryum fu.

— T o  pani jes teś  m atką tego, k tó ry  z n a raże ­
niem w łasnego życia u ratow ał mego syna?

Z am ilkł na tę  bo lesną wzm iankę i zadum ał się 
przez chw ilę.— P rzepraszam  panią  rzek ł potem , ile 
razy  wspom nę o nim, serce mi się ściska. S iadaj­
że pani, daruj żem zaraz nie p rosił.

Nieśmiała usiąśdź biedna matka, lecz Kasztelan  
wziął ją za rękę i gwałtem prawie posadził na
k rześle .

— Nie podobało “się P an u  B ogu, m ów ił dalej 
kasztelan, żeby poświęcenie w aszego syna wy­
szło na pociechę mojej starości. W  dwa lata. potem 
zabra ł B óg do siebie mojego ukochanego W ła d y ­
sława, dziedzica mojego im ienia i m ają tku . A le 
i pani masz jakieś k łopoty o swojego syna. W sp o ­
m niał mi staryjlgnacy, żeś w jego  in teresie p rz y ­
by ła  do mnie. Pow iedz szczerze o co idzie, a 
dopomogę ile tylko zdołam.

Powtórzyła^ pani R zepecka opow iadanie o smu- 
tnem  położeniu Jo ze fa  i zakończyła prośbą  o p o ­
życzkę trzydziestu  tysięcy.

'  — Nie m ała to kwota: odpow iedział K siąże 
kasztelan , uw ażnie w ysłuchaw szy całej rzeczy. 
L ecz  nie zostaniecie bez ra tunku . C bociaż syn mój 
nie żyje, ja  w ypłacę za niego d ług  w dzięczności.

S iad ł p rzy  stoliku, p isa ł p rzez chwilę i rzek ł 
potem .

-  Zaczekaj pani, zaraz powrocę.
W y s z e d ł do p rzy le g łeg o  gab inetu ; za  k ilk a

m inut powróciwszy stam tąd, po łożył trzy  rulony 
na stole. . , . ,  , T ,-  O to są trzydzieści tysięcy , których w asz Jo
?ef potrzebuje; w każdym  rulonie je s t pięćset du 
katów; dukat po złotych dw adzieścia, ja k  dzis 
^ ą .  A  teraz posłuchaj' pani czytania rew ersu, bo
S° podpiszesz za siebie i za męża. a '  pani na
imie? . ,
. * Ja  K a ta rzy n a  R zepecka, zeznaję w mojem 
1 męża mego im ieniu, jako od  ̂ K sięcia kasztela­
na,.., pożyczyliśm y trzydzieści! tysięcy zł. poi. w

lolenderskich  dukatach, k tórą  to summę oddam y 
iez procentu , razem  lub częściowo, a to:

„Z łotych dziesięć tysięcy R ektorow i A kadem ii 
krakow skiej, k tóry  procentu  od^ tych pieniędzy 

użyje na stypendyum  dla ubogiego a pilnego 
ucznia A kadem ii.

„D ziesięć tysięcy, na fundusz kassy  pożyczko­
wej, ustanowionej przez księdza P io tra  Skargę So- 
cietatis Je z u .

_Dziesięć tysięcy dla O O . D om inikanów w K ra ­
kowie, na fundusz dwóch m szy w ieczystych za 
duszę księcia i syna jego ."

P odpisz  pani ten rew ers, a ja  przyślę mego 
p lenipotenta, żeby także na nim  podp isał się pan  
Szym on Rzepecki.

U szczęśliw iona m atka , chciała paśdź do nóg 
dobroczyńcy sw em u; nie dopuścił tego stary  
książę i rzek ł.

—  W  testam encie moim, przeznaczyłem  różne 
sum m y na klasztory  i insty tuta; z tej więc kw o­
ty, oddzieliłem  te trzydzieści tysięcy k tóre wam 
pow ierzam  i nie w ątpię, że za ła sk ą  boską, p rzy  
pracy i uczciwości poradzicie sobie.

— Ach! Ja śn ie  Ośw iecony K siążę, zaw ołała 
R zepecka, lecz jeszcze p rocen t należy się od 
tego kapitału .

Zachm urzyło się oblicze starego m agnata.
—  Zapom niałaś moja pani: odpow iedział o- 

strym  tonem , że szlachcic nie frym arczy p ie­
niędzmi. Sam  płac i procenta, k iedy  potrzebuje 
pożyczać; lecz gdy w ypożycza kom u, p ro ­
centu nie b ierze. Przynajm niej ta k  było za m o­
ich la t m łodych.

W idząc  pom ięszanie R zepeckiej, przepraszam , 
rzek ł, nie chciałem  panią gniew ać, a kiedyśm y 
skończyli in teres, niechże pani wypocznie i po ­
sili się w moim domku.

— Zadzw onił, kazał zaprow adzić  panią R ze­
pecką do ochm istrzyni dom u i w ydał stosowne
polecenie.

Ze łzam i w dzięczności, ucałow ała uradow ana 
m atka, dobroczynną ręk ę  księcia i w yszła, obda­
rzona jeszcze , szczerem  życzeniem  najlepszego 
pow odzenia, w yrzeczonem  przez usta  czcigodne­
go starca

B ądź pani zdrow a i spokojna, rzekł książę. 
O  poczciwym  Józefie  będę pam iętał. O dw iedzi 
was mój p lenipotent.

Pocieszona, uszczęśliw iona, z podw ojoną w iarą 
w O patrzność Boga, w m iłosierdzie i uczynność 
ludzi, pow róciła pani Rzepecka do K rakow a. 
W szed łszy  do izby  zawołała:

—  K siążę pożyczył nam pieniędzy; masz, o to 
są. Józef, nasz Jó ze f nie będzie oskarżony o 
bankructw o, ani o złą wiarę. A  teraz siadaj i 
pisz do Jó z ia , niechaj natychm iast przyjezdza, 
albo ty  sam, nie tracąc chwili jed ź  do mego.

Położyła  ru lony zło ta na kolanach męża i u ra ­
dowana pobiegła do łóżka chorego syna. D z ie ­
cię cokolwiek otworzyło oczy, poznało m atkę i 
usiłow ało uśm iechnąć się, chociaż jeszcze tw arz  
była nabrzm iałą .

 "Wszak pow iedziałam  że będzie zdrówd Ach!
uśm iechasz się biedne dziecię! rzek ła , cału jąc go 
z zapałem . L ecz natychm iast obróciła  się ku 
mężowi i z podziwieniem  spojrzała na niego.

Szym on jeszcze nie podniósł się z krzes a i
i m ruczał gniewnym tonem . m u

— Co? ja  mam jechać do Józefa > zaw iescm u
całą naszą chudobę? B o te trzy  ^  ^
złotych, to już  reszta naszeD 
nadto bym się tam  n a g m c w a t.

— No, to ja  pojadę sama.
— Ty? a któ 
;ił? I  tyś juś

dwie, ani trzy.

Nie! nie pojadę.

Ty? a któżby K azia”pilnował i domem rz ą -  
I  tyś już  nie dzisiejsza, a to me m ila, niedził?

N adszedł rejent gdy się tak  naradzali i stanęło 
na tym, że w ypraw ią um yślnego posłańca i każą 
Józefow i p rzy jechać do K rakow a.

(Dalszy ciąg nastąpi.)



Cesarzewicz ciągle klaskał gdy wojska prze­
chodziły; zaniesiono go potem do cesarza, który 
go uściskał i na chwilę posadził na siodle, po­
śród okrzyków niech żyje cesarz, niech żyje cesa­
rzowa, niech żyje następca tronu!

Cały obrzęd odbył się z największym porząd­
kiem i dokładnością. O trzeciej z południa już 
się wszystko skończyło; cesarz powrócił do Tuile- 
rięs, a za chwilę po nim cesarzowa.

W ieczorem była wielka uczta na trzysta osób, 
dana przez cesarza dla znaczniejszych dowódz- 
ców wojska, w sali Stanów.

P rzy  końcu biesiady cesarz powiedział mowę, 
którąśmy przytoczyli w wczorajszym numerze.

N I E M C Y .
Hannower 10 sierpnia. Do patryotyeżnego p ro ­

jek tu  Bennigsena i jego towarzyszów, którzy 
chcą Organizaeyą Niemiec przez to wzmocnić, 
żeby P russy  stanęły na czele związku niemieckie­
go mającego reprezentacyą narodową, wielka liczba 
obywateli hanowerskich przystąpiła. Jakkolwiek 
projekt ten datowany jest 19 łipca r. b. już na 
nim znajduje się 544 podpisów; pomiędzy któ- 
remi 88 starszych zgromadzeń obywatelskich i 
urzędników miejskich, 38 członków izb, 5 człon­
ków dawniejszego zgromadzenia narodowego nie­
mieckiego. ! •

Stuttgardt 15 sierpnia. Zdaje się, że nikt nie.ża- 
przeczy twierdzeniu naszemu, kiedy powiemy, 
że między ludem Niemiec południowych okazu­
je  się największa gotowość, przyłożenia się do 
do urządzenia lepszej obrony Niemiec półno­
cnych, fk tórej potrzebę niedawno w pismach wy­
kazano. K ażdy czuje, ile to jes t powinnością o- 
gólną wszystkich do związku należących, a dzien­
niki także skwapliwie projekt ten popierają, mia­
nowicie ostrzegają, żeby przytem unikać dro­
biazgowego roztrząsania kwestyi, w jakim sto ­
pniu kraje północne Niemiec, przyczyniają się 
do utrzymywania twierdz związkowych w N iem ­
czech południowych. Ju ż  ostatniej wiósny po­
ruszono tę myśl w pismach Niemiec południo­
wych, i zawsze przychylne znaleźliśmy zdanie. 
Niechaj że więc Prussy, albo inne jakie państwo 
w Niemczech północnych nie ociąga się z w y­
stąpieniem w tym przedmiocie na sejmie.

(Schl. Ztg.
W K  CJ S S Y.

Wroclaw 16 sierpnia. Nasze biedne Niemcy na­
stręczają dziennikom zagranicznym znowu wiele 

rzedmiotów do uwag krytycznych, które chociaż 
ardzo rozmaite, stownie do stanowiska krytyka, 

przecież wszystkie na to się zgadzają, że tylko 
zjednoczone Niemcy rozstrzygną losy Europy.

Polityka francuzka, według przyznania dzien­
nika Pays założyła sobie niedopuścić ażeby się 
Niemcy zjednoczyły, i właśnie winna kongre­
sowi wiedeńskiemu wdzięczność za takie urzą­
dzenie związku niemieckiego, że żywiołowi re ­
wolucyjnemu wszelkie stawiono w Niemczech za­
pory. Przeciwnie Post narzeka w interesie N ie­
miec, że zjednoczenie do skutku przyjść nie 
może. Z drugiej strony w samych Niemczech 
trw a dążność do utworzenia silnej władzy cen­
tralnej i parlamentu związkowego, jakkolwiek do­
tąd mało jest nadziei żeby ta dążność zyskała 
wpływ na reprezentantów pojedynczych państw 
związkowych. Nie można też nic zarzucić posta­
nowieniu, w którem izba deputowanych bawar­
ska odrzuciła projekt członka Volk z tego po­
wodu, że kwestya utworzenia władzy centralnej 
tylko za wpływńm czasu i przy potędze opinii 
może być rozwiązaną. Naszem przekonaniem jest, 
że ani na drodze układów dyplomatycznych, ani 
przez sztuczne wytłomaczenie organizacyi, jak  
to P russy  chciały, ani wreszcie za pomocą adre­
sów, uda się dojść do takiej władzy centralnej, 
ale jedynie że ona musi być wynikiem czynu.

(Bresl. Ztg.)
S Z W  E  C Y A.

Sztokholm 8 sierpnia. Dziś odbył się pogrzeb 
uroczysty  króla Oskara I. Ciało złożono w gro­
bach kościoła Riddarholm. K ról zupełnie z re ­
organizował sztab i mianował dwóch swoich b ra­
ci księcia Ostgotlandyi i księcia Dalarne, oraz 
generała feldmejstra barona W rede i generał- 
majorów Lenchusen i jBlidt, swojemi adjutantami.

(Schl. Ztg.)
W Ł O C H Y .

Turyn 11 sierpnia. Ciemność osłania wypadki w 
Parmie, ale można uważać za rzecz pewną, że 
pogłoski o nich są bardzo przesadzone. W  mi- 
msterstwie spraw zagranicznych i w biórze po­

sła francuzkiego, zaprzeczają najwyraźniej, żeby 
jakiekolwiek zamachy rewolucyjne miały miejsce. 
W szędzie jednakże krzywo patrzo na Parm ę. D o­
wiedziano się, że rząd papiezki (Antonelli bowiem 
mocniej się ustalił, niż był kiedykolwiek) i nea- 
politański wspólnie z austryackim usilnie nad tem 
pracują, aby połączonemi siłami dokonać przy­
wrócenia książąt. Francya sprzyja wprawdzie tym 
zamiarom, ale w wielkim jest kłopocie z tego 
powodu. W iktor Em anuel miał bowiem przesłać 
bardzo mocne pismo do Napoleona I I I ,  w któ­
rem mu przypomina dane przyrzeczenie; p rzed­
stawia mu, że stronnictwo rewolucyjne bardzo 
wielką zyskałyby górę, gdyby we W łoszech przy­
wrócono książąt austryackich i gdyby tym spo­
sobem A ustrya znowu mogła zyskać przewagę. 
Konferencye Zurichskie w tym przedmiocie wcale 
są bezwładne i już rozchodzą się szepty, że peł­
nomocnik francuzki Bourqueney, wcale nie przy­
jazną zajął względem p. Desambrois pozycyą. 
Z Toskanii dowiadujemy się, że myśl p rzy łącze- 
nia jej do Piemontu, coraz więcej między ludem 
się rozszerza. Zniesienie rządu austryackiego Zbyt 
wiele szczęścia przyniosło mieszkańcom. K orpus 
Garibaldcgo wzmaga się; uczucie że W łochy 
będą musiały jeszcze raz za swą niepodległość 
walczyć, tak się upowszechnia, że pod chorągwie 
wspomnionego generała, coraz więcej zbiera się 
osób z najpierwszych rodzin.

(Schl. Ztg.)

OSTATNIE WIADOMOŚCI.
Paryż 15 sierpnia. Uroczystości medyolańskie 

były równie świetne jak  paryzkie. Na uczcie da 
nej na cześć króla W iktora Emanuela, książę 
Carignan i jenerał della Marmora wnieśli zd ro­
wie cesarza i armii francuzkiej, Na to marszałek 
Vaillant odpowiedział toastem w następujących 
słowach. „Dowódzcy tej pięknej i wytrwałej ar­
mii, której chorągwie łączyły się z orłami fran- 
cuzkiemi na brzegach E uxynu i na równinach 
Po, a która wszędzie pokazała się godną nasżej! 
Królowi rycerskiemu, który w ręku trzymając 
stary i szlachetny miecz domu sabaudzkiego, u- 
miał nim tak świetnie władać pod Palestrą i 
Solferino.

Paryż 16 sierpnia. L isty  z Rzymu donoszą, 
że kardynał Antonelli rzeczywiście podał się do 
dymissyi. Zdaje się że kandydat francuzki Mon- 
signor di P ietri, więcej może mieć nadziei nastą­
pienia po nim, niżeli kandydat austryacki.

Turyn 16 sierpnia. Bocznicę Napoleona wczo­
raj obchodzono w Turynie i Medyolanie bardzo 
świetnie obchodzono, nabożeństwem, ucztami lu- 
dowemi, illuminacyami. W szędzie ogromne tłu ­
my ludu, a w różnych miejscach były transpa- 
reńta z napisami: „Niech żyje Napoleon I l l .«
Generał Garibaldi przybył do Liworno.

Medyolan 15 sierpnia. W czoraj o wpół do siód­
mej wieczorem, inaugurowano pomnik Napoleo­
na I, utworu Kanowy, w pałacu de la B iera, w 
obecności m arszałka Vaillant, władz miejscowych 
i mnóstwa ludu.

Berlin, 16 sierpnia. Z W iednia dowiadujemy 
się, że dymissya ministra spraw wewnętrznych 
Bach, została przyjętą. D otąd nie wiedzą, kto bę­
dzie jego następcą; jednakże sądzą że ta zmiana 
bardzo mało wpłynąć może na system rządu. 
Kommissya sejmu związkowego, do rozpoznania 
sprawy księztw nad elbańskich zebrała się na po­
siedzenie dnia 10 b. m. i postanowiła zaprosić 
A ustryę i Prussy, ażeby na nowo zażądały od 
gabinetu w Kopenhadze wytłomaczenia, co wzglę­
dem księztw zrobić zamyśla.

Hamburg l~l sierpnia. D epesza z Kopenhagi do­
nosi, że według ogłoszenia w P udrelandet, rada 
państwa na październik ma być zwołaną, ale nie 
dla roztrząsania projektu ogólnej konstytucyi, bo 
takowy w cale nie istnie.

Paryż 17 sierpnia z rana. M onitor dzisiejszy 
ogłasza dekret cesarski, w którym każdemu in ­
dywiduum, skazanemu za polityczne zbrodnie i 
przestępstwa, albo które były przedmiotem ogól­
nych środków bezpieczeństwa, udzieloną jest zu ­
pełna i całkowita (pleine et entićre) amnestya.

Monitor donosi dalej: Senatorami mianowano 
jenerałów Renault, Forey, Thiry, księcia Mo­
skwy i admirałowi Trehouart, Labedoyćre, Riche­
mont i barona Vincent.— Z Neapolu doszła wia­
domość, że rząd 14 b. m. postanowił zupełną u- 
dzielić dymissyą wszystkim Szwajcarom, ponie­
waż Szwajcarowie nie przystali na położone im 
warunki i znowu dali dowody niesubordynacyi.

Berlin 16 sierpnia. Słychać że pełnomocnicy 
konferencyi w Ziirich, na zaproszenie rady zwią­
zkowej udadzą się do Bern.

Paryż 16 sierpnia. W ybory w Modenie, według 
nadeszłych tu  wiadomości, odbyły się bardzo 
dobrze. Na członków zgromadzenia narodowego 
wybrano patryotów między któremi generał F an - 
ti i hr. Rengoni.

Berlin 17 sierpnia. K ról zeszłej nocy dobrze 
spał i snem pokrzepiony więcej objawia czucia 
i nie tak om dlałe ma poruszenia, nie widać je ­
dnak żeby osłabienie ustępowało.

(Nord. Śt. Anz. Schl. Ztg.)

B o z m a i t o ś c i i
Do nowych a nieznanych dotąd rodzajów prze­

mysłu, należy handel ropuchami. Ropuchy od la t 
kilku są niezbędnemi pomocnikami ogrodników 
francuzkich, trudniących się hodowaniem warzywa. 
Zapuszczają je  z umysłu do ogrodów, dla wytę­
pienia owadów i robaków szkodzących ogrodo- 
wiźnie. Szczególniej ropuchy wytępiają ślimaki 
ziemne, które w dniu jednym mogą zniszczyć 
cały plon marchwi, szparagów, kalafiorów i t. p. 
płodów. Ten dziwny środek przejęli nasi ogro­
dnicy od Anglików. Większa część warzywa po­
trzebnego dla tak wielkiego miasta, uprawiona 
jest na przestrzeni 40,000 hektarów w około 
Londynu i zatrudnia 35,000 ludzi. Trudno wi 
dzieć troskliwszą uprawę i hodowanie jak  w tych 
ogrodach, k tóre wydają pięć razy do roku ro ­
zmaite płody. Oprócz ropuch, za które płacą po 
dziesięć szylingów (3 rs. za tuzin) używają także 
dla zniszczenia robactwa kur, którem nogi ob- 
wijają tak, żeby drapać nie mogły, lecz je wybie­
rały dziobem.

Donieśliśmy o wynalazku panów Corne i D e- 
maut, oczyszczania ran  najbardziej rozgnojonych 
i cuchnących. Skoro tylko rozszerzyła się ta wia­
domość, nadesłano do Akademii umiejętności 
mnóstwo projektów i pomysłów, w tym samym 
przedmiocie, o którym wprzódy nikomu się nie 
śniło.

M arszałek Vaillant kazał doświadczać tego spo­
sobu w szpitalach wojskowych i doniósł A kade­
mii, że go użyto z bardzo pomyślnym skutkiem; 
szczegółowe opisanie później ma udzielić.

Jakiś lekarz napisał do Akademii bez ceremonii 
te tylko słowa.

„Dajcie mi sto tysięcy franków a wyjawię wam 
tajemnicę leczenia wszystkich chorób jakie tylko 
są na świecie.“

— Nie kupujemy kota w workn odpowiedziała 
Akademia, objaw nam wprzódy twoją tajemnicę, 
jak  każą przepisy, a zobaczymy co ona warta. 
D otąd ów pretendent do stu tysięcy franków, se­
kret swój zatrzymał przy sobie, i mądrze zrobił.

Dziennik kredyt finansowy, uważał ciekawe 
szczegóły o wydobywaniu węgli kamiennych. 
Anglia posiada 2397 kopalni w przestrzeni 
1,500,000 hektarów i wydały w 1855 r. 65,695,983 
kilogramów węgla, wartości 3,780,000,000 fr. a 
w r. 1842 produkt ten wynosił tylko 395,000,000 
franków. Francya posiada 300,000 hektarów 
kopalni węgla kamiennego i wydała ledwie dzie­
siątą część, w stosunku do Anglii Produkcya tego 
m ateryału w Belgii, jest przeto dwa razy wię­
ksza jak  we Francyi. (Nord).

W iadom ości b ib liograficzne.
K sięg arn ia  G u s ta w a  G e b e th n e ra  i Spółk i w pałacu JW. 

Stanisław a hrabi Po tockiego p rzy  ulicy K rak o w sk ie -P rzed - 
m ieście N r. 1 7 o d e b ra ła  na Skład  głów ny, O braz  czynno­
ści d rug iego  ogólnego zeb ran ia  T ow arzystw a rolniczego w 
K ró lestw ie  Polakiem  odbytego  w dniach 3 a 9 lu tego r .  
b. obejm ujący 48 arkuszy  d ru k u . C ena rs , 1 kop. 50 .

N akładem  B. M. Woffa w P e te rsb u rg u  w yszły nowe 
dzie ła  i są  do nabycia we w szystk ich  księgarn iach  W ar­
szaw skich i na prow incyi. AfltO-da-Fó Kom edya w 1-ym 
akcie. S zczęsna . Pow ieść C yprjana Norw ida 8 -k a  1 8 5 9 . 
C ena kop. 6 0. Ju ljan a  U rsyna  N iem cew icza, P odróże h i­
s toryczne po ziem iach polskich  od 181 1  do 18 28 r .  W y ­
danie d rug ie , ozdobione 38 rycinam i na sta li w ielka 8-ka 
1 85 9  rs . 10 . Śpiewy historyczne, przez Ju l .  U rs . N iem ­
cewicza, 1 6 - k a r s .  1 kop . 5 0 . Skład głów ny powyższych 
dzieł w k sięg arn i Henryka Natansona przy ulicy K ra -
k o w s k i e - P r z e d m i e ś c i e  w  pałacu  J W . h rab i S t a n i s ł a w a  P o  
tockiego N r. I 7 w prost kościoła X X . K arm elitów .

T E A T R  W IE L K I. Ju tro : B alet
•Starszy Cenzor, F . Sobieszczański.w D rukarni J . Jaworskiego.—Wolno drukować—Warszawa dnia 7 (19) Sierpnia 1859 r.


